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R0lbra]«Bl? K l t l l t l : Mie]«ce demontowania niemieckich samolotów wojskowych w Johannisthain.

ny  i na  jego to  rozkaz dzienniki peryodycznie og 
łaszaiy a rty k u ły , w yra ja jące  sią w  Iow ach poch­
w alnych o życia  pryw&fcnem cesarzow ej, si ~ ’ące 
jo; elegancyę, piękność, dobroć, rosom  i zam iłow a­
nie sztok i. J e s t  to  legenda, k tó ra  była podtrzym y- 
w an ■ nie ty lko  r? Niemczech, lecz także zagranicą 
przez d ługie lata.

W  osta tn ich  la tach  doprowadzało cesarzową 
A ugustę  do rozpaczy to , że ty ła  i że nos jej czer­
w ieniał.

C esarzow a niekiedy dzieliła się refleksynm i, 
wprow adzającym i w  zdumienie jej gości. P rzy jm u 
jąc  pew nego razu przed w ojną pew ną A m erykankę, 
zaprezentow aną jej przez am basadora G erarda, rzekła:

—  My tu  nie obawiam y się o przyszłość, gdyż 
każde z n u  po tra fi w alczyć z losem i jeżeli rewo- 
lucye, o' k tó rych  mówią, pozbawiłyby nas tronu , 
to  m y i tak  zarobim y na życie, jak  tu  czyni wiele 
osób w  waszym  krajn . Cesarz —  jak  to  je s t w  zw y­
czaju w  jego rc dżinie —  nauczył się opraw iać ksią­
żki i w  sztuce tej je s t bardzo biegłym , a co się 
m nie tyczy, to  umiem bardzo dobrze szyć snknie 
i bieliznę.

W ynurzeniem  tem  cesarzowa sta ra ła  s!ę przy-

Siodobnć A m erykankom , gdyż w  ich krnju praca 
isyczna jest szanowana.

Mimo znacznych dachadów, cesarzow a w  chwili 
w ybnchu rew olncyi, pozostaw iła a  swoich kraw ców  
berlińskich długi. W  późniejszych latach mniej się 
ograniczała w  w ydatkach  na s tro je , tak , iż miała 
zwyczaj nie nosić więcej n i t  dw a iab trz y  razy  te ­
go samego kostynm u, dzienniki zaś berlińskie do­
nosiły, że zam awiała rocznie ckoło 2 5 0  kostynm ów.

Zbliżeni® franeusko-sm erykafiskie.
P odróż polityczna V iv ian iego  do Am eryki, 

odniosła pożądany skutek. N adzw yczajny delegat 
n ą l n  francuskiego spotkał się w  S tanach Zjedno­
czonych z tak  sovdeczn?m przyjęciem nie ty lko sfer 
oficyalnych, lecz i ogółu ludności, iż w szystkie tak  
skw apliw ie, zwłaszcza przez prasę niemiecką szerzone 
wiadomości o tarciach w  łonie Koaiicyi, wszer,ogól­
ności zaś między Stanam i Zjednoczonymi a resz tą  
m ocarstw  sprzym ierzonych, okazały się wyssanem i 
z palca. W  szczegółach drobnych m ogą is ‘ńisć jakieś 
różnice w  kw estyach zasadniczych, a do nich należy 
p izedew szystk ism  w ykonanie postanow ień tra k ta tu  
w ersalskiego, panuje między sojusznikam i zupełna 
jednomyślność.

sp raw ozdania  z pobyto i przyjęcia z jakiem  się
V .viani spotkał za Oceanem, podziale ć też powinny, 
jak zimna woda, na opór Niemiec, k tó re  się ciągle 
z tasatej strony  spodziew ały w ydatnego podarcia. 
Rz ul Stanów  Zjeduoczt nych i ludność d iły niedwn- 
ssaw n y  w yraz przez u sta  sw ych najw ybitn iejszych 
przedstaw icieli, że F rancya może liczyć na najdalej 
idącą pomoc A m eryki, k tó ra  sta le  p rz y  tem  obstaje, 
że tra k ta t  w ersalski musi być w ypełniony do o s ta t­
niego pnnktn.

W  W aszyngtonie  p rzy ję ty  został Viviani przez 
prezydenta H ardinga, w  całym szeregn m iast, któro

Cesarzow a nio lubiła F rancy ! i F isncuzów , tó 
też zamawiając niekiedy za pośrednictw em  filii ber­
lińskiej s tro jr  z P aryża , kazała usnw: ć wszelki ślad 
firm  francuskich i zastępow ać je firmami berliń­
skich zakładów modniarskich.

Z uw agi na męża, cesarzow a dobierała sobie 
służbę oraz damy Iw orn z pośród kobiet brzydkich, 
tak  iż w  Poczdamin pow stało p rzy sło w ie : „Brzydka 
jak służąca cesarzow ej".

Pew nego dnia w czasie poobiedniej rozm owy, 
cesarzom? rzekła:

— Nie wiem dlaczego m oje damy dw ora nie 
wychodną za m ąż?

—  Niechaj się zapy ta ją  o to  sw ego... zw iercia­
dła —  odrzekł, śmiejąc się W ilhelm  II.

N a początku w ojny cesarzowa odw iedzała cho­
rych w  szp itala, zachęcając ich, ażeby jaknajrychlej 
w racali na fron t, celem „w ytępienia tych św iniarzy 
francuskich, ta k  zepsutych i niew ierzących wcale 
w  B ^ga".

Słow a fe  kilkakrotnie notow ały dzienniki nic 
mieckie.

Od w ybnchu rew olucyi cesarzow a zajęła się 
wyszukiwaniem  w  biblii ustępów  zapowiadających... 
restau racyę  cesarstw a niemieckiego.

—  Bóg nos pomści. —  m ówiła —- Nie może 
być inaczej!

N iestety , marzenia jej nia m iały się spełaić. Do 
Niemiec pow róciły jedynie jej zwłoki, k tó re  złożono 
na spoczynek wieczny w  grobach królów  praskich 
w  Poczdamie.
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Zbliżenia Irancns'.o-amerykańskie: U. Yiriant 
w towarzystwie ambasadora francuskiego Jasaerand a 

przed andyencyą u prezydenta Stanów Zjednoczonych 
jjt Białym Domu w Waizyngtonie.

odwiedził, był przedm iotem  szczerych owacyi ze 
s trony  ludności, nie kryjącej się bynajmniej ze 
swemi symp&tyami dia republiki francuskiej. W  No­
wym  Jorku  odbyło się na cześć francuskiego gościa 
uroczyste żebran ie  przy m asowym  udziale w szyst­
kich sfer, pcd jzas k tórego gnbernato r stanu  nowo­
jorskiego M iller w ręczył V ivi»ni’emn sztandar am e­
rykański, w ygłaszając en tazyastyczną mowę na te ­
m at przyjaźni francusko- am erykańskiej, a m iasto 
zamianowało go sw ym  obywatelem  honorowym .

N astępstw om  zbliżenia franensko-am erykańskiego 
kędzie zam iauow m '0  delegata am erykańskiego do 
Bady am bastdorów . P o lityka  Milloranda i B rianda 
odniosła w  ton sposób zupełny sukces, a ułożenie 
się pom yślne stosunków  między F rancyą i A m eryką 
dajo pełną gw arancyę, żo tra k ta t  w ersalski w ypeł­
niony będzie w  całej sw ej rozciągłości.

Rozbrajanie Rlemlee: Armaty niemieckie do ostrzeliwanie statków powietrznych w Wilbelmsbafen.

Rozbrajanie Niem iec.
W edłag  postanow ień tra k ta tu  w ersalskiego ma­

ją  Niemcy w ydać Koaiicyi cały zapas broni i amu 
uicyi znajdującej się w  ich posiadaniu z pozosta 
wieniem sobie ty lko  nieznacznej ilości, potrzebnej 
do koniecznej obrony. W ydana przez Niemcy broń 
i amunicy* ma być zniszczona, Uzyskany zaś w  ten 
sposób m ateryał ma służyć do przeróbki na  cele prze­
m ysłowe. S taw iając ten  w arunek między głównemi 
postanowieniam i tra k ta tu , spodziewały się rządy mo­
carstw  sprzym ierzonych, żo krzyżackiej oestyi w y r­
w ą kły i szpony i unieszkodliw ią ją , jeśli nie raz 
na zaw sze, to  bodaj na czas dłuższy.


